sportu” jest wiele. 


WA (HST). Tradycyjnie 
oku Klub Międzynarodo- 
|Ksiki na Bródnie rozpo- 
ygodniowe spotkania z mu- 
Jrkubiegły, w każdy ponie- 


Polskiego. Słuchacze poza przyjem- 
nością słuchania muzyki w dobrym 
wykonaniu mieli także okazję posłu- 
chać niezwykle ciekawych wspomnień 
z pierwszych chwil powstawania na 


ltyczne poniedziałki 


yy melomani mogli 
W spotkaniach z najwy- 
„isa zespołami mu- 
e muzyczne bie- 


„SZLAKAMI JUTRA” 
wędrowali 
toruńscy harcerze 


TORUŃ (HSI). Jedną z największych akcji 
harcekskich tego. lata był rajd „Szlakami ju- 
tra”, którego końcowym akcentem była pra- 
ca na terenie największego w Polsce placu 
budowy Huty „Katowice”. To jednak nie ko- 
niec harcerskich związków z wielką inwesty- 
cją. Pierwszy uroczysty wytop stali odbędzie 
się ze złomu zbieranego przez harcerzy wca- 
łym kraju. Toruńscy członkowie drużyn, za- 
stępów | szczepów zobowiązali się dostar- 


czyć do „swojego” wytopu 30 ton złomu. 
(mh) 


gruzach stolicy Warszawskiej Opery. 
Wspomnienia snuł dyrektor harcer- 
skiego chóru, a także solista Teatru 
Wielkiego, Władysław Skoraczewski. 


(mh) 


er” — najmniejszy odrzutowiec Świata 


FRANCJA. Najmniejszy odrzutowiec 
świata zaprezentowano w Tuluzie. 
„Koliber” waży 218 kg, ma 3,78 m dlu- 
gości, 1,82 m wysokości i szerokości 
5,20 m. Został zaprojektowany przez 
słynnego eksperta w dziedzinie aero- 
dynamiki Jima Beda z Newton USA, 
a zbudowany przy współudziale spe- 
amerykańskich i francuskich. 

(dr) 


cjalistów 


Fot. CAF 


WIAT 
MŁODYCH 
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Już po kilku pierwszych biegach, przekonaliśmy się, że i tym razem przyjdzie nam przełknąć gorycz porażki. Nasi 
] zawodnicy, nawet na własnym torze, nie mają szans nawiązania równorzędnej walki z tej klasy żużlowcami co Collins 
|| i Simmons (obaj Anglia), Crump (Australia), Mauger (Nowa Zelandia). 

rozegranych niedawno w Chorzowie, bywały i takie sytuacje: startująca w jednym biegu trojka Polaków nie potrafiła 
Ea zagrozić osamotnionemu rywalowi, rozpoczynającemu wyścig na najbardziej niekorzystnym (zewnętrznym) torze. Obser- 
ML wowaliśmy też próby, w których nasi żużlowcy nie zdobywali ż: 


Dokończenie na str. 4 


Przed trzema dniami Ple- 
num Zarządu Głównego 
ZSMP zatwierdziło emblemat 
Związku. Podobnie jak zna- 
czek Federacji swoim kontu- 
rem przypomina on mapę Pol- 
ski, a jednocześnie stanowi sty- 
lizowaną, pionowo zawieszoną 
narodową, biało-czerwoną fla- 


HARCERSKA . 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


. Podczas XXXI Indywidualnych Mistrzostw Świata 


adnego punktu. Przyczyn regresu polskiego „czarnego 


Fot. M. Żbikowski 


TAKĄ ODZNAKĘ 
NOSIĆ BĘDĄ 
CZŁONKOWIE 

ZSMP 


ge, której biały pas zawinął — 
jakby pod spód — wiatr. Wye- 
ksponowanie czerwonego ko- 
loru ze złotymi literami: ZSMP 
podkreśla socjalistyczne obli- 
cze ideologiczne organizacji. 
W wyborze tej właśnie od- 
znaki uczestniczył licznie ak- 
tyw ZSMP. Organ Związku 


„Walka Młodych” opubliko 
wał najpierw kilka projektów 
przygotowanych przez zawo- 
dowych grafików. Odzew był 
duży. Napłynęło do redakcji 
kilka tysięcy listów i kilkadzie 
siąt dalszych projektów grali 
cznych: z nich zrodził się ten 
który dziś prezentujemy 


DOBRZANY (HSI). 10 Drużyna Harcerek im 
Mariusza Zaruskiego znana jest jako drużyna ar 
tystyczna. Wszystkie dziewczęta spiewają, trzy 
grają na fletach, a dwie na gitarach. Większość 
piosenek komponują same. Ich ostatnim sukce 
sem było zajęcie trzeciego miejsca na Gminnym 
Festiwalu Piosenki Harcerskiej 

Właśnie z inicjatywy dziewcząt 
wszkole herbaciarnia „Koniczynka”. Można tuta 
spokojnie spędzić przerwę przy ciastku i dókrej 
herbacie. Ciasto pieką dziewczęta sam : 
dziwnego, że w „Koniczynce” zawsze jest tłok 
Pieniądze uzyskane ze sprzedazy sm 
przeznaczono na skomple: f 
nia, Zespól musi ladnie 


powstała 


e! Niewięc 


akolyków 
towanie umundurowa- 
się prezentować. (ach) 


„RAZEM” 


To tytuł nowego magazynu mło- 
dzieżowego Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej. 
Trudno kupić go w kioskach, bo już 
od pierwszego numeru zdobył sobie 
wiełu czytelników. Choć nakład wy- 
nosi 300 tys. egzemplarzy, trzeba mi- 
ło się uśmiechać do pani kioskarki, 
żeby znalazła jeszcze jeden numer. 

„ »Razem” to największy w tej chwi- 
li tygodnik w Polsce. 48 stron, kolor, 
bardzo dużo fotografii i fotoreportaży 
i oczywiście ciekawe artykuły sprawi- 
ły, że szybko zdobył uznanie młodych 
i starszych. 

Redaktor naczelny, Jan Szewczyk, 
tak pisał w pierwszym numerze o za- 
mierzeniach zespołu redakcyjnego: 
„Chcemy być nowoczesnym ilustro- 
wanym magazynem młodzieży star- 
szej. Pismem młodzieży i dla mło- 
dzieży. Pismem młodzieży — bo łamy 
«»Razem” przeznaczone zostaną jej 
"sprawom i problemom, a także udos- 
tępnione „młodym autorom i wypo- 
wiedziom młodych czytelników. Pis- 
mem dla młodzieży — bo chcemy na 
naszych łamach odpowiadać na pyta- 
nia młodych o cele życia jednostki 
i sens życia w społeczeństwie socja- 
listycznym ”. 

Najłatwiej przedstawić — pismo 
przez zawartość jego numeru. Oto co 
znaleźliśmy w dwóch pierwszych nu- 
merach ,,„Razem”': 

Przede wszystkim stałe pozycje: 
„Raport” czyli kompendium wiedzy 
na pewien ściśle określony temat 
(tym razem o dorosłych, którzy uzu- 

_ pełniają wykształcenie),  „„Doku- 
ment” — mówiący o faktach history- 
cznych lub współczesnych (pamięt- 
nik młodego rolnika, który nie może 
znaleźć żony), „Nasi współcześni” — 
sylwetki wybitnych przedstawicieli 
nauki, sztuki, literatury (przedsta- 
wiono Stanisława Lema i prof. Kiela- 
nowskiego, chirurga). 

Oprócz tego — jak w każdym maga- 
zynie — jest wiele felietonów i rubryk: 
„„Umieć żyć”, „Zrób to sam”, 
„Okiem psychologa”, a także wiado- 
mości o muzyce i zespołach młodzie- 
żowych, filmie, teatrze, książkach, 
płytach. Dziewczęta znajdą modę 
(zapowiada się specjalna kolekcja 
„„Razem ”) a hobbiści — sport, szachy, 
brydż, krzyżówkę. 

Mamy nadzieję, że tąk będzie da- 
lej. Kolegom z „„Razem” życzymy 
utrzymania co najmniej takiego po- 
ziomu jak dotychczas i oczywiście 
milionowego nakładu. A wszystkim 
czytelnikom ze szkół ponadpodsta- 
wowych radzimy zaglądnąć od czasu 
do czasu do tego ciekawego tygodni- 
ka. Na pewno znajdziecie w każdym 
numerze coś, co was zainteresuje. 

(pas) 


Windhuk, stolica 
Namibii. W centrum mias- 
ta odnosi się nieodparte 
wrażenie, że to kawałek 
współczesnych _ Niemiec 
Zachodnich. Prawie wszy- 
stkie ulice mają nazwy nie- 
mieckie: Kaiserstrasse 
(główna ulica handlowa), 
Biilowstrasse, _ Amstelal- 
lec. W pobliżu zachodnio- 
niemieckiego konsulatu, 
na którym widnieje cmble- 
mat z czarnym orłem na 
żółtym te, odczuwam na- 
gle — nie bez pewnego szo- 
ku — że jedna ze skromnych 
bocznic nosi nazwę Górin- 
gstrasse. To ku czci ojca 
marszałka III Rzeszy, 
pierwszego _ gubernatora 
Deutsche _ Siid-Westafir- 
ka... Wiele domów — jakby 
żywcem przeniesiono 
z miasteczek niemieckich. 
Gotyckie wieżyczki, czer- 
wone dachówki, drewnia- 
ne ornamentacje. To samo 
jest w innych miastach — 
w Swakopmund, w Liide- 
ZE... 

Przytoczony fragment pochodzi 


* z,,The Sunday Times Magazine”, 


a jego autorem jest angielski dzien- 
nikarz, Philip Jacobson. Tych, co 
nie znają historii Afryki Południo- 
wo-Zachodniej (tak nazywała się 
oficjalnie do 1968 roku Namibia), 
może to dziwić. Skąd się wziął 
w Namibii niemiecki styl budow- 
nictwa, niemieckie nazwy? Odpo- 
wiedź jest prosta — była to w prze- 
szłości kolonia niemiecka. 


Po osady niemieckich ko- 
lonistów pojawiły się w Afryce 
Południowo-Zachodniej w wieku 
XIX. Początkowo wykupywano 
ziemie od wodzów plemiennych za 
połyskujące paciorki, kolorowe 
perkale. Szybko jednak sięgnięto 
po broń jako pewniejszy argument 
w „„transakcjach”. Pod tym wzglę- 
dem niemieccy przybysze należeli 
do najbardziej bezlitosnych kolo- 
nizatorów. 

Władza Niemców nad Afryką 
Południowo-Zachodnią zbudowa- 
na została na cierpieniach i krwi. 
Pierwsze urządzenia portowe 
w Swakopmund i Liideritz, pierw- 
sze linie kolejowe wdzierające się 
do dzikiego interioru, rozległe far- 
my i rancza budowało pod przy- 
musem tysiące afrykańskich męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, których sys- 
tematycznie obdzierano z ziemi, 
bydła, niemal z praw do życia. 
Opór rdzennej ludności plemion 
Bantu-Herrero i Namo został 
krwawo stłumiony i olbrzymie ob- 
szary na atlantyckim wybrzeżu 


1976 e CZŁOWIEK e K 


weszły w skład niemieckiego im- 
perium kolonialnego. To właśnie 
tu = jak orzekli później historycy 
na rozległym płaskowyżu pustyni 
Kalahari, na północ od rzeki Oran 
ge, w ciągu niespełna 10 lat uniees= 
twiono około trzecią część miejsco 
wej ludności, Koszmar tych lat 
wciąż jeszcze jest żywy w <wiado 
mości Afrykanów 

W okresie pierwszych 17 lat nie 
mieckich rządów nie chronił Mry 
kanów Żaden kodeks prawny 


NAMII 


* Gorące dni 


południownafrykańskie na rozkaz 
Anglików położyły kres panowa 
niu Kaisera Wilhelma 11, W 1919 
roku, zgodnie z Traktatem Wersa 
Iskim, protektorat nad Namibią 
jako terytorium mandatowym Ligi 
Narodów został powierzony Wiel 
kiej Brytanii, W jej imieniu admi 
nistrował nią członek Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, Związek Po 
ludniowej Afryki, który po II woj 
nie światowej zaanektował Nami 


” 


„„białego bastionu 
Afryki = | 


7 


Deutscher Kolonialbund, organi- 
zacja osadników, wymierzała spra- 
wiedliwość z surowością i pośpie- 
sznie, opierając się na regulami- 
nach ustalonych przez samych 
osadników. Oto najbardziej szoku- 
jące: 

1. „Każdy kolorowy 
musi uważać białego za is- 
totę stojącą wyżej”; 

2. „W sądzie dowód 
przedstawiony przez jed- 
nego białego może być 
obalony dopiero przez 
«siedmiu kolorowych»”. 

Niemcy rządzili Afryką Połud- 
niowo-Zachodnią zaledwie przez 


" Szaleństwo bez metody, czyli 
wszyscy muszą na grzyby 


bię, mimo sprzeciwów ONZ. 
W 1961 r. Związek ten wystąpił 
z Commonwealthu, ogłaszając się 
Republiką Południowej Afryki. 

Ta zmiana „gospodarza w ni- 
czym nie ulżyła losowi miejscowej 
ludności. Niemiecki system rzą- 
dzenia zastąpiono systemem rasis- 
towskim, apartheidem, który zre- 
sztą w niemałym stopniu wzorowa- 
ny jest na faszystowskiej dykta- 
rurze. 

Po wojnie, a szczególnie w la- 
tach pięćdziesiątych, do Namibii 
zaczęli napływać nowi osadnicy, 
powiększając szeregi zasiedziałych 
już niemieckich kolonistów. Przy- 
bywali, szukając schronienia, róż- 
ni zbrodniarze, przestępcy i awan- 
turnicy z całego świata. Magnesem 


Sąsiedzi z góry nie słuchają na trzy radioo- 
dbiorniki audycji „, W Jezioranach”, u sąsia- 
dów z dołu nie przypali się dziś żaden obiad, 
na podwórku cisza i spokój. Wymiotło nawet 
najbardziej zawziętych na piłkę przyszłych 
Dejnów i Lubańskich. Wszyscy wyjechali na 
grzyby. Do Puszczy Kozienickiej, w Bory 
Tucholskie, czy w Bieszczady wyruszyły ca- 
tymi stadami zakładowe autobusy, wysypali 
się ludzie z pociągów i PKS-ów, na spokoj- 
nych dotąd leśnych drogach zaroiło się od 
„Fiatów” i ,, Trabantów”. 


W mieście — cisza i spokój. W lesie 3 
szaleństwo grzybobrania. Radosne pohuki- 
wania: ,,Hop, hop, Jasiu! Gdzie jesteś? Jes- 
tem tu!”, które z pewnością ptakom konku- 


rencji robić nie mogą, płoszą zwierzynę. Las 
zadeptują tłumy ludzi, którzy muchomora od 
kurki nie potrafią odróżnić, więc ną wszelki 
wypadek wszystkie grzyby, jak popadnie, 
kładą do koszyka. Potem, gdzieś na polanie, 
odbywa się przeglądanie łupów. Podobizny 
każdego grzyba szuka taki amator maryno- 
wanych maślaków w atlasie grzybów. Ten, 
czy nie ten? Ciocia krzyczy, żeby go wyrzu- 
cić, bo z pewnością trujący, szwagier upiera 
się, że najsmaczniejszy smażony. Oby spór 
nie został rozstrzygnięty w pogotowiu! 

Ale grzybnię niszczą nie tylko niedoucze- 
ni, początkujący grzybiarze. Niewiele lepsi 
są ci zachłanni. Wyrwać najmniejszą kurkę, 
nie przepuścić najdrobniejszemu maślako- 
wi. Że nie sposób obtać takiego „„malucha?” 


Że rozgniecie się w torbie? Zachłanny się 
tym nie przejmuje. Grunt, to wyrwać wszyst- 
ko co się da, przecież jutro tutaj. zachłannego 


nie będzie. 


Takie zbieranie grzybów powoduje prze- 
rwanie ich naturalnego rozwoju, zuboża i za- 
kłóca równowagę w leśnym środowisku. 
A do tego dodać jeszcze trzeba powszechnie 
stosowany sposób obcinania grzybów za- 
miast ich delikatnego wykręcania. Obcięty * 
korzeń „pozostawiony w ziemi gnije i zaraża 
grzybnię. Za rok borowików i maślaków bę- 
dzie mniej... 


R pac yć rzekomym miłośni- 
im ciszy leśnej i grzybobrania burczy już 
w brzuchach. Zaczynają się hałaśliwe biwa- 


CHODŹ,ZOCHA w 
MAMY JESZCZE JEDNEGO! 


przyciągającym były diamen 
piaski pustyni N imibii ora A 
gle tereny znakomicie nada . 

do hodowli owiec Aa 


Większość Afrykanów » 


ono z domostw, przegje II It 
edlajg | 


na wyjałowione obszary, zamyi inią na 
jąć w obozach, zwanych bany, z tak „jj 
nami, na wzór tych, które wy... Pay 
dzono w RPA. ia 4"; 


w «wych rękach 2/4 najlepu,| k 
ziem spychając właścicieli |, kl 
koczowników lub posiadac, . 

lych poletek manioku i 


— 


laniem ekapertów 
24 631 krajem h 

factw naturalnych, praw l ję uł ) 
skarbnicą metali. teh ek plnara 
moglaby zmpokoić potrze! Goli ni 
wy mieszkańców calej Afr ki 
tu więc bogate pokłady iidrnev 
tów, uranu, miedzi, ołowiu | 
nych innych metali. W tej cha 
około 44 zagranicznych koncer. | (4' 
nów, wśród nich najpotężniej: ] 
diamentowy, czerpie ogromn tw 
ski z bogactw Namibii. Na str; 

interesów międzynarodowyc| 
nopoli stoi rasistowski rząd | 
ra. Oczywiście, nie tylko Ame 
sympatii, bowiem ok. 60 proc. ek dk 
portu z Namibii kierowana jest 4. 0d 
RPA, która jest głównym udy 
lowcem spółek 


ogromnyc| 


rt 


dobywczych 4 


Oto najważniejszy powód, dla k 7 ę 
rego RPA nie chce się wycofać y 
z Namibii. A jest do tego zobligo Poł 
wana wieloma rezolucjami ONZ "id 
i decyzjami Rady Bezpieczeństwa luema| 
W jednej z nich czytamy: ,,... Po. 


nieważ RPA nie wypełniła swych 
zobowiązań powierniczych... nie 
zabezpieczyła moralnie i mate z 
rialnie bezpieczeństwa rdzennej przecrw 
ludności... Zgromadzenie Oę 
ne ONZ postanawia, że pos i- więc uk 
ctwo zostaje anulowane, że RPA 
nie ma żadnego prawa do admini 
strowania tym terytorium” pa 


ól- 


ak do tej pory rząd Vorstera 

w gruncie rzeczy kpi sobie 
z tych decyzji, chociaż r 
robi wszystko, aby zan 
opinii publicznej. Niby to real 
jąc decyzje ONZ, w drugiej poł 
wie. sierpnia br. powołał tzw 
„(Tymczasowy Rząd Namit 
Utworzenie tego „„rządu” polegak 
na tym, że zebrano przedsta 
jedenastu plemion murzyńsk 


Według danych 
z 1975 roku powierz- 
chnia Namibii wyno- 
si 823 tys. km. kw., 
a więc jest przeszło 
dwu i _ półkrotnie 
większa od Polski 
To wielkie teryto- 
rium _ zamieszkuje 
tylko ok. 900 tys. lu- 
dzi, w tym 99 tys 
białych (1/3 ludności 
białej jest pochodze- 
nia niemieckiego). 


ki. Wędrowanie P 
ia apetyt. W 
stosy kanapek, £ 
wija się pomidor 
zwłasi 
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EManie dowie się już o drama- 
M wychowanków państwa 
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* 2 niemowlakiem” 


goa) 


AKALY 


żące się z oglądanymi zabytkami i zadał 
sobie trud zanotowania go. 


Wszystkich zainteresowanych historią 


i kulturą naszego kraju zachęcamy do 
wzięcia udziału w konkursie. Weżcie ze- 
szyt i opiszcie w nim odkryte przez was 
zabytki. Możecie też wklejać zdjęcia, wi- 
dokówki odwiedzanych miejsc zabytko- 
wych, możecie też umieszczać swoje włas- 


ne rysunki, cennych waszym zdaniem bu- 
dynków i przedmiotów. Wasza praca może 
stać się ciekawym materiałem, który wzbo- 


” gaci katalog polskich zabytków i może też 


przyczynić się do uratowania dotąd nie 
zauważonych śladów przeszłości. 


W Polsce jeszcze nie hodowano łosi, gdy 
wiosną 1971 roku służba leśna nadleśnictwa 
Tama pod Rajgrodem znalazła parkę małych 
łosi i wiadomość o tym dotarła do inż. Czerka- 
wskiego, zarządzającego wówczas jednym 
z nadleśnictw w Puszczy Augustowskiej. 
Zwrócił się on natychmiast do przełożonych 
z prośbą o przekazanie zwierząt pod jego 
opiekę. Należy sądzić, że nie była to łatwa 
decyzja i nie została podjęta bez obaw, ale tacy 
ludzie, jak państwo Czerkawscy, których nie 
tylko zawodem lecz i największą pasją jest 
obcowanie z przyrodą, nie przepuścili tej 
okazji. 

— Może wyda się panu to zbyt górnolotne — 
wspomina początek wychowywania małych 
łosi pani Danuta — ale przyznam, że kiedy 
łoszaki znalazły się w zagrodzie, miałam nie 
mniejszą tremę, jak przy opiekowaniu się 
własnymi niemowlętami. Nasze obawy, czy 
ograniczona swoboda, sztuczne karmienie nie 
wpłyną na nie ujemnie, okazały się płonne. 
Najpierw piły krowie mleko przez smoczek 
z butelki, później w miarę ich rozwoju podsu- 
waliśmy im różne łosiowe przysmaki, jak pędy 
młodej iwy, niektóre gatunki traw i ziół 


Zamek w Liwie 
wsi nia opodal 


= podlaskiej 
Węgrowa 


K ( 
KUNA 
Nie zapominajcie, że k 
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ażda informacja 
za godną umieszczenia 
musi być odnotowana staran: 
trzeba podać z jakich źróde! 
i jakiej okolicy, 
dotyczy 


pochodzi 
lub jakiego obiektu 


Swoje prace nadsyłajcie na adres: KO. 
MISJA OPIEKI NAD ZABYTKAMI ZARZĄD 
GŁÓWNY PTTK ul Senatorska 11, 00-075 
Warszawa — do dnia 30 września. 


Czekają na was nagrody ufundówane 


przez Generalnego Konserwatora Zabyt- 

ków, Zarząd Główny PTTK, GK ZHP i na- 

groda niespodzianka „Świata Młodych” 
Fot. M. Szymański 


Hodowlą państwa Czerkawskich zaintere: 
sował się Instytut Badawczy Leśnictwa, który 
wyniki obserwacji wykorzystuje do prac nau- 
kowych. Łoś uznawany jest za najpotężniej- 
szego po żubrze władcę rodzimych kniei. Jest 
zwierzęciem bardzo silnym, szybko przybiera 
na wadze; po roku waży do 200 kg, a po 
uzyskaniu dojrzałości jego waga dochodzi do 
400 kg. Z racji swych upodobań kulinarnych 
łosie są wielkimi szkodnikami w lasach. Zna- 
cznie rzadziej przypadają im do gustu uprawy 
rolne. Ale są wyjątki. Np. w lesie koło suwal- 
skiego Sobolewa przebywa łoś, który szczegól- 
nie upodobał sobie zagon gryki. Gospodarz 
1 myśliwi systematycznie przeganiają go z pola. 
Ale amator drogocennej uprawy, gdy tylko 
ucichło echo wystrzałów na postrach, zawsze 
wracał na pole, 

Wszytkie łosie wyhodowane przez inżyniera 
trafiły do ogrodów zoologicznych, adwaz nich 
pojechały za granicę i są atrakcją ZOO w NRD 
i Francji. 


ie wszystkie godzą się jednak na taki 

żywot. Dała tego dowód klempa Dolly. 
Wykorzystując nieuwagę transportujących ją 
pracowników jednego z ogrodów zoologicz- 
nych, sobie tylko znanym sposobem zdołała 
umknąć ze specjalnej klatki, w której ją prze- 
wożono. Nie przyniosła rezultatu obława na 
uciekinierkę, prowadzona w kilku wojewódz- 
twach. Sądzono, że Dolly, nieprzygotowana 
do samodzielnego życia, zginęła. Minęło z górą 
8 miesiący, gdy pewnego wieczoru zaalarmo- 
wano inż. Czerkawskiego, że łoś wędruje szosą 
Augustów — Suwałki. Na spotkanie wyruszyła 
rodzinna ekipa. Już z daleka rozpoznano daw- 
no opłakaną dezerterkę Dolly na odległość 
rozpoznała swych opiekunów i jak tylko mogła 
najszybciej na niedoskonale zrośniętych no- 
gach, połamanych najprawdopodobniej przy 
skoku z samochodu, podbiegła do swych opie- 
kunów. Nie obyło się bez:łez pani Danuty, 
a Dolly szturchając pyskiem witających wyra- 
żała swoją radość ze spotkania. Kierowcy, 
którzy napotykali Dolly podążającą obok wol- 
no jadącego samochodu, roznieśli wieść o tym 
wydarzeniu po całym kraju. Uciekinierka 
przebywała w rodzinnych pieleszach jeszcze 2 
miesiące. Długi okres „powrotu do domu 
bardzo nadwerężył siły zwierzęcia Pod tro- 
skliwą opieką szybko wróciła do sił i obecnie 
dorodna Dolly przyciąga miłośników zwierząt 
w poznańskim ZOO. : ż 

Państwo Czarkawscy odwiedzają swoich 
wychowanków. Mniej więcej jeszcze przez rok 
zwierzęta reagują na głosi widok byłych opie- 
kunów, zbliżają się do ogrodzenia, liżą wycią- 
łonie. Później jednak zawodzi je pa- 
mięć. Nic dziwnego — Ww Z00 łosie obcują 
z setkami osób dziennie 1 przyzwyczajają się do 
swych nowych przyjaciół. 

Niestety, nie ma poza ogrodem zoologicz- 
nym innej możliwości zorganizowania życia 
łosiom wyhodowanym przez ludzi, Puszczone 
wolno w leśne ostępy Zginą niechybnieod kłów 
leśnych drapieżników tub nawet bezpańskich 
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MICHAŁ GRUBY 
Fot. W.Puchalski 
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PEWNEGO SZGZEPU 


Jopowiedziana na dwa głosy 
| bez komentarza 


Głos | - U nas w 
podstawówce... 


ich ogólniaku jest tak, że każdą 

drużynę w pierwszej klasie pro- 
wadzi drużynowy rodem z klasy najstar- 
szej, Trudno byłoby bowiem grupie ok. 30 
nie znających się jeszcze osób wyłonić już 
we wrześniu kogoś spośród siebie, kta 
mialby później przez cały rok nimi kiero- 
wać. Sens w tym niby jest tylko, że ten 
drużynowy zupełnie ich nie zna i oni nie 
znają go również, a szanse na poznanie go 
sq mniejsze niż gdyby to był ktoś z tej 
samej klasy, 

Anka uważa, że z dwojga złego lepiej 
byloby wybrać kogoś z własnego grona, Po 
miesiącu albo po dwóch - gdy się już 
trochę poznają. A jeśli ten drużynowy się 
nit sprawdzi, to wiedy wybrać kogoś 
nowego. ż 

Tak w ogóle, to Anka lubi harcerstwo. 
W podstawówce je polubiła, O, w jej pod- 

„ stawówce zbiórki odbywały się raz w ty- 
godniu i działy się na nich różne fajne 
rzeczy — urządzali wyprawy, organizowali 
gry terenowe, przy ogniskach śpiewali pio- 

W ogólniaku pierwsza zbiórka drużyny 
zjej klasy odbyła sięw czwartek i drużyno- 
wy powiedział, co będą robili przez cały 
rok. Miały być różne kluby, m.in. muzy- 
czny i dyskusyjny, co bardzo jej odpowia- 
dało, gdyż lubi i muzykę młodzieżową, 
i dyskusje na różne tematy też. Po tej 
zbiórce nie było jednak żadnej dyskusji 
tylko długa przerwa aż do momentu, gdy 
kiedyś przebiegł do ich klasy drużynowy 
i powiedział, że mają się spotkać o 17,30. 
017.30 dowiedzieli się od niego, że wkróte 


ce odbędzie się rajd i ich drużyna musi 


przygotować trzy skecze i kilka piosenek, 
bo w imprezie uczestniczyć będą przedsta- 
wiciele komendy chorągwi, a może nawet 
sam komendant, i że trzeba się wykazać, 
Drużynowy dodał jeszcze, żeby nie nawa- 
lili, bo on może mieć nieprzyjemności. 

Następna zbiórka, długo po rajdzie, na 
którym ódśpiewali swoje piosenki i ode- 
grali skecze, odbyfa się również w trybie 
alarmowym. Tym razem powodem pospo- 
litego ruszenia był Dzień Nauczyciela. Re- 
szta — identyczna jak poprzednio. 

Przy jakiejś kolejnej okazji drużynowy 
powiedzial, że w szczepie organizuje się 
klub turystyczny i że to właśnie oni będą 
len klub stanowić. Anka myślała, że teraz 
to już się coś zacznie dziać, ale nic takiego 
nie nastąpiło, bo gdy nadszedł termin raj. 
du rowerowego, nikt jej nawet nie ułatwił 
pożyczenia roweru i musiala pożyczyć 50- 
bie od kolegi sama. 

W międzyczasie parę koleżanek Anki 
spotkalo się u niej w domu i tak dla żartu 
ugotowaly kisiel posypywany czekoladą 
dla swoich klasowych kolegów = 35 porcji, 
Dowiedział się o tym drużynowy i na 
radzie szczepu nazwał to inauguracją dzia+ 
łalności klubu kulinarnego. W szczepie 
były więc już dwa kluby — kulinarny i tu- 
rystyczny, a Anka ciągle byla niezadowo- 
lona i przy każdej okazji wzdychała: „O, 
U nas w podstawówce, ,,** 


Głos II — W przyszłym 
roku będę studiował... 


acekw tym roku robi maturę, zapyta: 
ny o swoją działalność w. harcerstwie, 
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tam nie dzieje się nie potlnego uwagi — 
najważniejsze cą imprezy, 


Jacek uważa, że wiele osób należących 
do rady szczepu nie nie robi, a tylko zbiera 
laury, Na argument, że przecieź sami tę 
radę wybrali, odpowiada, że. nieprawda, 
bo gdy była konferencja sprawozdawczo- 
„wyborcza, to jak można było nie głosować 
na Zbyszka, obok któego siedział jego 
ojciec wykładający w szkole fizykę. Wia- 
domo przecież, że nie każdy ma zdolności 
w tym kierunku! Głosowanie zaś było jaw- 
ne i w rezultacie Zbyszek został komen- 
daniem szczepu. Szczepu, który od ubie- 
glego roku nic nie zrobil! Na szczęście za 
rok już odejdzie, to może wtedy coś zmieni. 
się na lepsze, p 

Jacek jest bardzo przywiązany do swo- 
ich chłopaków z podstawówki. Twierdzi, 
że nie mógłby bez nich żyć i nie wyobraża 
sobie, co to będzie, gdy dostanie się ma 
„studia i będzie musiał wyjechać. Przez tę 
ci w szkole, bo dyrektor kiedyś zarzucił 
mu nawet, ŻE... nie udziela się w harcery- 
twie, 


| - Jak'to się nie udzielam?! Prowadzę 
” przecież drużynę... 


- Togże gdzieś prowadzisz jakąś druży- 
nę, mnie nie obchodzi. Nic nie robisz dla 


Nikt nie lubi zadzierać z dyrektorem, 
Więc i Jacek postanowil zacząć udzielać vię 
we wlasnej szkole, wkrótce awansował na- 
wet na zastępcę komendanta szczepu, czyli 
wspomnianego już Zbyszka, Wtedy posta. 
wiono mu kolejny zarzut: „Czy nie wziąleś 
przypadkierń na swoje barki za wiele obo- 
wiązków? Powinieneś zrezygnować z dnu- 
żyny, którą prowadzisz w szkole podsta- 
wowej, już wkrótce będziesz przecież robal 
maturę...” 

Jacek w milczeniu trawi przewrotne za- 


rzuty dyrektora, Zaciął + Za rok 
dzie już studiował... 4 Ą: 


W «tej historii pewni 
opowiedzianej Pra "dwójkę 
harcerzy: Ankę z klasy I i Jacka — z ostąt. 
niej, zinieniliśmy tylko niektóre realia 
p ry NEA Wszystko zda- 
zyło się leje śi J 
"yi z tego ABE WE 
jest u Was? Czy spotykaliście 
p SASKI ESEE Jak sobie z (hę 
cie? A może chcielibyście 
kazać jakieś rady dla Anki i Jacka? Napie 
szcie do nas|. Na kopertach zaznaczcje 
„Historia pewnego szczepu”. A 
» 
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FOTOGRAFOWAŁ MICHAŁ ZBIKOWSKI 


Wakacje nie były 
dla mnie BOCA - 
eczytałam list chłopca, który nie 
3 nawiązać przyjaźni z dziewczy- 
ną. Bardzo mnie to zdziwiło, bowiem 
miałam chłopca, z którym chodziłam 7 
miesięcy i on mógł bardzo łatwo na- 
wiązać rozmowę z dziewczyną, wyda- 


* wało mi się zatem, że każdy chłopiec 


to potrafi... On był moją pierwszą sym- 


TRAGEDIE NA TORACH 


Aż trudno o tym pisać, ale taka jest prawda. Na polskich 
torach niejednokrotnie dochodzi do tragicznych w skut- 
kach kolizji, ligowym zawodom towarzyszą ciężkie obra- 
żenia sportowców, a nawet wypadki śmiertelne. Sprawca- 
mi kraks i zarazem ich ofiarami są najczęściej młodzi, mało 
doświadczeni żużlowcy, którzy brawurą nadrabiają braki 
techniczne. Nie trzeba dodawać, że jednocześnie stanowią 
oni największe niebezpieczeństwo dla pozostałych użyt- 
kowników toru. 

Nie jest tajemnicą, że prowadzenie żużlowego motocy- 
kla jest trudne. Kilkadziesiąt koni mechanicznych, taka 
moc drzemie w każdej z maszyn, gwałtowne przyspiesze- 
nia przy wyjściu z wirażu, prawie stukilometrowa pręd- 
kość przy wchodzeniu w zakręt, wymagają nie lada siły 
i doświadczenia. © powodzeniu, o zdobyciu potrzebnych 
drużynie punktów, decydują w tym sporcie setne ułamki 
sekund. Jednocześnie też niedużo więcej czasu musi wy- 
starczyć do uniknięcia wszelkich kolizji. Przyglądając się 
naszym ligowym meczom nawet laikowi łatwo zauważyć, 
że mało który z młodych polskich żużlowców potrafi 
w momencie zagrożenia odpowiednio zachować się; za- 
miast uderzyć w koziołkującego przed nim rywala = 
samemu bezpiecznie i na czas złożyć maszynę i... bezpie- 
cznie upaść. A przecież moralny kodeks motorowych 
sportów nakazuje wykonać taki manewr. Najechanie sta- 

" nowi wykroczenie etyczne największego kalibru. A jak 
tego uniknąć skoro nie umie się znacznie łatwiejszych 
elementów żużlowej sztuki? 


SZKOLENIE 


Zdobywaliśmy już — i to nie tak dawno — indywidualne 
i drużynowe tytuły mistrzów świata. Byliśmy więc żużlo- 
wą potęgą, nauczycielami dla innych. Dziś role odwróciły 
się. Dlaczego? Otóż nie mamy w kraju nawet jednego, 
z prawdziwego zdarzenia trenera. Na sportowych uczel- 
niach nie istnieją też kierunki studiów motorowych, a do- 
raźne kursy sprawy nie załatwiają. Siłą rzeczy funkcję 
szkoleniowców obejmują najczęściej byli zawodnicy. Ci 
nie zawsze, z braku pedagogicznych kwalifikacji, mogą 
przekazywać swoje doświadczenia. Odczuwa się też brak 
fachowej lektury, a jeden niedawno wydany podręcznik 
problemu nie rozwiązuje. I tu zamyka się błędne koło. 
Żużlowy światek zdystansował nas o pół okrążenia. Do- 
brze jednak się stało, że wprowadzono ostatnio, trochę 
chyba zbyt późno, dwustopniowy egzamin z jazdy, że na 
treningach nie jeździ się indywidualnie, ale grupowo. 
Trzeba jednak znacznie bardziej stanowczo hamować 
zapędy nie przestrzegających bezpieczeństwa, a młodych 
„„kamikadze” na zawsze odsuwać od motocykli. Niezależ- 
nie od ich talentu. Kawaleryjska fantazja musi iść w parze 
z doświadczeniem i rozsądkiem. 


TORY I MOTOCYKLE 


Nasze tory są szerokie, posiadają znacznie łatwiejsze 
łuki. Stąd też większe są i szybkości żużlowców. Gorzej 
radzą oni sobie na zagranicznych obiektach, wyposażo- 
nych w większe krzywizny, a więc wymagające lepszej 
techniki jazdy. Aleto już odrębny problem. Martwić może 


jednak fakt, że nie we wszystkich polskich klubach jedna 
kowo przejawia się troskę o rodzaj nawierzchni podłoża 
o jego trwałość i przyczepność. Jak ważna jest ta sprawa 
dla początkujących — nie trzeba się rozwodzić 

Warto jeszcze nadmienić, że młodzi żużlowcy trenują 
na maszynach starych, podatnych na defekty, a co zatym 
idzie i wywrotki. Wiadomo, że motocykl sporo kosztuje, 
ale nowy nie stanowi już tak dużego zagrożenia dla 4 
niedoświadczonego zawodnika. Brakuje naszym żużlow 
com również odpowiednich kasków, okularów, nie mó 
wiąc już o zabezpieczających kręgosłup gorsetach. Trudno 
więc wymagać od nich sukcesów na miarę światową, czy 
choćby europejską. Stąd też i chorzowski cgzamin nie 
mógł być zdany. Ostateczna klasyfikacja mistrzostw po 
twierdza właściwy obraz sytuacji w światowym żużlu 
A przecież można go zmienić! 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI Rz 
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mistrzostw świat; 
roku rm 11 
żużlowcy spotka 


świata 


współczesnych wyścigów na torach żużlowych jest John 


x 
le po kilku latach zarzucono je. Twórcą rozg | 


Hoskins, który w listopadzie 1923 roku zorganizował 4 
w West Maitland w Aust zawody żużlowe. Do Europy I 
żużel dotarł pięć lat później. Wspomniany już John Ho. ki 


skins przyjechał do Europy z grupą żużlowców australij 
skich i zorganizował pierwsze zawody 19 lutego 1928 
roku. Odbyły się one na... torze kolarskim High Beach 


Peter Collins, 22-letni mistrz świata po raz 
pierwszy usiadł na motocyklu żużlowym w wieku 
siedemnastu lat. W dwa lata później został mis 
trzem juniorów swego kraju, a mając dwadzieś 
cia lat pokonał już wszystkich rutynowanych 
przeciwników i zdobył na torze Wembley tytuł 
mistrza Europy. Uczestniczył także w finałach 
drużynowych mistrzostw świata na żużlu zdoby- 
wając wspólnie ze swoimi kolegami trzykrotnie 
mistrzowskie tytuły. Na co dzień broni barw 
klubu żużlowego w Manchesterze, tego samego, 
z którego wywodzi się dwukrotny zdobywca ty- 
tułu mistrza świata — Peter Craven. 
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Mistrz świata 1976, Peter Collins pozdrawia 
czytelników „Świata Młodych”. 


rylko c! 


patią, ale po powrocie zwakacji wrócił 


* odmieniony. Nawet się ze mną nie 
przywitał. Od jego kolegi dowiedzia- 
łam się, iż poznał na wakacjach inną 
dziewczynę, młodszą ode mnie o rok 
i chyba ładniejszą. A pisał do mnie 
jeszcze wtedy, że mnie kocha. Kłamał, 
bo już w tym czasie znał tamtą. E.B. 


Napiszcie do nas 
Chcemy nawiązać kontakt ze szkoła- 
mi podstawowymi im. Komisji Eduka- 
cji Narodowej. z 
Samorząd Zbiorczej Szkoły Gmin- 
nej im. Komisji Edukacji Narodowej, 
ul. Świerczewskiego 11, 37-560 Rud- 
nik, woj. przemyskie. 
Poznała innego 
Było to tak. Poznałem dziewczynę, 


w której zakochałem się od pierwsze- 
go wejrzenia. Początkowo wszystko 
było w porządku. Spotykaliśmy się 
często, chodziliśmy na spacery, do ki- 
na. Jednak podczas wakacji wyjecha- 
łem na krótki czas, a po powrocie 
w ogóle nie chciała ze mną rozma- 
wiać. Dowiedziałem się od kolegów, 
że poznała innego. Byłem zrozpaczo- 
ny. Dlaczego to uczyniła? Kocham ją 
nadal i pragnę odnowić naszą znajo- 
mość. Myślę, że po przeczytaniu tego 
listu zrozumie jak bardzo mi na niej 
zależy i zmieni się. Wydrukowanie te- 
go listu jest dla mnie jedyną nadzieją. 


OD REDAKCJI: Prośbę spełniamy; czy 


Zdzisław Wójcicki (15 lat) 26- 
052 Sitkówka, woj. kieleckie, 
interesuje się sportem i elek- 
troniką. 


Co się dzieje w SKS? 
Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy. 


Ja bare 


Lubię czytać „Redakcyjną Pocztę”, ale oD REDAK 
tam są przeważnie „kłopoty z miłoś na temat! jaj 
cią”. Ja chciałbym napisać o SKS. Sportowyć 
W ubiegłym roku należałem do Szkol lizował 145 
nego Koła Sportowego i miałem nie” nam się ba 
ŁAB — 907 złe wyniki. Ale gdy były zawody mię łos tak 
dzyszkolne, nigdy opiekun koła nie Kół Sportow 
dawał mi szansy brania w nich udzia: dla takich * 
radzibyśmy wie- lu. Bardzo mnie to rozczarował. | sxs? 


to coś pomogło, 
dzieć. > 


W tym roku do SKS mogą należeć 


„jeć zdanie na 
A" uwaź 


ólnego: „IWO- 
. jania, 


eć A 
odcińku aż trzy 
wały do wYPO* 


ig i wszystkie inne ko- 
ocach podobnie jak ona. 
do nich, porozma- 
esowaniach, planach... 

jci za to wulgarnym sło- * 


swój stosunek do płci prze- 


ułaśnie nigdy nie potrafiłam i dopiero 
ioiczyłam wiosną ósmą klasę) zrozumia- 
byl największy z popełnionych przeze 
b ze bałam się i wstydziłam chłop- 
moją przyjaźń do wszystkich kole- 
lego z nich. Oni z pewnością 


ć. Ile razy teraz o tym pomyślę, 
aciłam całe osiem lat! Bardzo 
czuciowo do mojej byłej klasy 

żno na naprawienie błędów, bo 
woim szlakiem. Ja kocham 
kilku lat i jakoś nigdy nie 
lu tego do zrozumienia. Wiem 
jest prawdziwe. 


„Ula z VIII b” 


muledzią Jadwigiz Tczewa! 
pisała na tematchłopców, to 
 JEĆno ogromne świństwo. 
albo zazdrości swoim kole- 
"Olego sama nie ma i podsu- 
Skan Otóż chcia- 
€ są także i dziewczyny 
„Na twarzy i wiązką łaciny 
nostki tak samo zresztą jak 
iego rodzaju. Wiele bym 
ni. 94 Spotkać — może bym jej 
Ą racji, ani nie jestsprawie- 


0 tyl 
Edny 
eni 


"onie 


„Thad* 


ukochaną, jest bar- 
u! | dlatego nie można 
R aja! tylko miłości, 


miłość podnie- 

$cej z siebie dał, by 

szy, najbardziej 
ko można. 


Krzysztof z Gliwic 


NIE MA REGUŁ 


czy w ogóle ktok 
jest na ni 


oczekuje od niej czegoś i 
czułego słowa i pocału! 


nku, ai 
dzy i wręcz brutalnej pi gia 


ostawy wobec 
dy człowiek ma swój charaktor i nut Każ. 
k nim 


dobrze. Wydaje mi się, ż 
4, że to uczucie, k 
Sapderuki miłością, zależy wiekriece pda 
lejsca w jakim się narodziło. ATE 


Darek z Rawy Maz. 


MĘSKOŚĆ 


Nie rozumiem jak Waleria — a 
czyna — może w tak mocnych sł 
postępowanie Andrzeja z „Con 
sama potrafiłaby patrzeć 'oboj 
Ewy? Przecież Andrzej podjął 
świadomie, bo wiedział, że tylk 
Postąpił po męsku 


przecież to dziew- 
owach krytykować 
Amore"? Aczy ona 
jętnie na cierpienie 
PRD zupełnie 
— to właśnie w r cakjęfuwl 


Sylwek ze Świnoujścia 


KOGHA, 
NIE 


KOGHA... 


ROZTERKA 


Mam dziewczynę, która jest strasznie fajna i do- 
brze jest nam ze sobą, ale boję się, że w ciągu roku 
szkolnego nasza miłość się rozpadnie. Mam powody 
do tych obaw, już raz spotkał mnie taki zawód. 
Zastanawiam się, czy jest możliwe, aby miłość bar- 
dzo młodego chłopaka do bardzó młodej dziewczy- 
ny i odwrotnie mogła przetrwać lata? 


„Djego” z Zabrza 
NIE PRZESADZAĆ! 


antek napisała, że dla chłopca 

bo on jest dla niej najważniej- 
szy. A niby po co?! Po co wpadać w skrajność?! Im 

_ trudniej zdobędzie od niej uśmiech, im trudniej 
pocałunek, tym bardziej będzie ona przez niego 
kochana i szanowana! 


Któraś z dyskut 
zrobiłaby wszystko, 


Ewa z Poznania 
WSZYSTKO POŚWIĘCIĆ?! 
n się z „Lulką”! Co by ona 


dla którego wszystko po- 
tył zwrot I zostawił ją na 


Ani trochę nie zgadzan 
zrobiła, gdyby chłopak, 
święciła, zrobił nagle w 
lodzie?! 

„Kocik” 


BEZ MIŁOŚCI?! 


ażdemu i wydaje mi się, że 
albo ją przeżywa. albo już 
mat, ale bardzo często 
a w życiu, uczy 


Miłość potrzebna jest ki 
każdy na nią albo czeka, 
przeżył. Czase! ć tc 
daje ona wiele szczęścia, 
wytrwałości, di 


m miłość to dra 
pomag 


elikatności, subtelności. 


Renata z Jaworzna 


nujemy jej Po 


cze zabrać głos* 


Czekamy na nie o! 
Na kopercie N 


iezapon 


JERZY DĄBROWSKI 


ti Sh 
I EM 


IGA 


+: Siedzimy naprzeciwko siebie, przy okrągłym sto- 
w dużym pokoju piąknego domu i kledy on co 
Jakiś czas spogląda na mnio badawczo spod siwych 
py: zupełnie brwi — czują sią trochę nieswojo. Tak 
jak gdybym to nie ja przyszedł do niego wysłuchać 
tego co mi ma do powiedzenia, lecz sam zdawał 
relację ze swoich przewinień. Czuje sią w tym 
człowieku nadal rosztki tej siły - chyba nie tylko 
fizycznej - która gnając go po świecie, równocześ- 
nie chroniła, aż przyszło jej wypalić się do końca tu, 
w tym małym miasteczku na północy Polski, prawie 
nad samym morzem. 

Mój rozmówca Stefan N. do niedawna jeszcze 
motorzysta na jednym z polskich statków handlo- 
wych — opowiada o najdziwniejszej przygodzie 
swego życia. 


- Kiedy to się wydarzyło? Nieważne. Dziś mam 68 
lat, do kraju wróciłem w 1972 roku. To powinno 
wystarczyć... 


— Byłem wtedy w Belćm 


— to port na północy Brazylii. I byłem młody. Moja 
„Santa Anna” odpłynęła właśnie beze mnie do Na- 
talu, zabierając ze sobą właściwie wszystko co wte- 
dy miałem: kilkaset dolarów uzbieranych w czasie 
ostatniego blisko trzyletniego rejsu, biały garnitur 
w czarne prążki, dwa tuziny zleżałych bawełnianych 
koszul, kupionych po pijanemu na wyprzedaży 
w Recife od cwaniaka większego ode mnie. Straci- 
łem to wszystko łącznie z wielkim workiem ze skóry, 
który był dla mnie czymś w rodzaju talizmanu, gdyż 
towarzyszył mi w czasie wszystkich rejsów od czasu 
opuszczenia Europy, a wtedy uratował mnie ostatni 
raz... 


Pan się uśmiecha... 


pan nie wierzy, że marynarski worek może być 
talizmanem? Wy, którzy stale musicie dostawać 
nowe rzeczy i wyrzucacie stare bo wam obrzydł 
i znudził'się sam ich widok, tak jak nudzą was wasze 
stare psy, żony i samochody — nigdy tego nie zrozu- 
miecie! Gdyby nie ten worek, nie rozmawialibyśmy 
dziś ze sobą. Tego dnia — jeszcze nie wiedziałem, że 
miał być nioim ostatnim dniem na „Annie” — zasu- 
płał mi się rzemień od mojego „skarbca”. Drobiazg, 
ale właśnie dlatego zostałem trochę dłużej w kabi- 
nie, nie wyszedłem na miasto ze wszystkimi i to 
mnie uratowało. 

Co by pan zrobił, będąc na moim miejscu, gdyby 
pan usłyszał przez niedomknięty wywietrznik, przy- 
padkowo, jak w powieści sensacyjnej, że w Natalu 
statek zostanie poddany dokładnej rewizji i trzeba 
będzie kogoś poświęcić, bo inaczej „skończą się 
złote czasy”? 

Nie, ja w tym interesie udziału nie brałem, nigdy 
mnie to nie interesowało. Powiedziałem sobie — 
wszystko tylko nie tol O co chodziło? Nieważne, 
mądry się domyśli, głupi nie musiwiedzieć. No więc 
usłyszałem: „... a może by tak dać im „ grubego?”. 
| to mi wystarczyło. Na palcach wymknąłem się 
z kabiny, wczołgałem jak szczur pod plandekę okry- 


jA 


Ł 4 
Bł 


Takim właśnie go zobaczyłem po raz pierwszy: sied: 
nazwą „EL DORADO” i wpatrywał się w puste klig EZ 


ARAGUARI » 


na pokładzie 


wającą przed ża h tylko i koszuli po 


beczki z ropą, A nocą w spodniać 
linie cumownicze| munąłam sią na ni 
łem u jednej znaj 
„Anna” odpłynała mogłe! 
żaby zarobić kilka eruzeiros. 


| wtedy właśnie go spotkałem... 


cóż, tak jak może wygladać 
człowiek utrzymujący 514 Z mycia naczyń i podłóg 
j o nabrzeża, gdzie 

w najpodlejszej budzie ostatnieg rybę? 
dobijają już tylko łodzie tubylców z manio z nak 
kurydzą. Żle wyglądał. Nie dojadał, nie dosypi Gń 
łał. Jak ten człowiek przeżył ostatnie lata - Bóg je 
wie. Podejmował się każdej roboty, nawet c 
skudniejszej, w dzień zarabiał, w nocy tre: ; 
się zasnąć, żeby go nie obrabowali. | marzył. Marzy 
o Wielkiej Podróży -- 

Skąd o tym wiem 
było człowieka na ca 
ry by nie znał starego 
jego bzdurnych opowieści. 
krąży tam wiele do dziś. Pan wie jak to jest 
ciężko pracują całe życie w dokach, przy skrzyniach, 
beczkach, workach, rybie.. Do niczego na starość 
nie dochodzą, więc wieczorami przy czymś mocniej 
szym dobrze jest choć posłuchać o tych, którym się 
poszczęściło, którzy złapali szczęście za nogi Opo 
wiadają więc niestworzone historie o zatopionych 
portugalskich statkach — oczywiście ze złotem 
o skrzyniach zawierających tony ładunku porzuco 
nego w selwie na trasach wypraw naukowych dzie- 
siątkowanych przez choroby i pasożyty, o ogrom 
nych perłach znajdowanych przy pełni księżyca 
przez szczęściarzy w muszlach zapłątanych w sie 
ciach rybaków z nad Rio Para. Historii tych jest 
mnóstwo, wszystkie mówią o bogactwie po które 
tylko rękę wyciągnąć i już je będziesz miał 

A stary Pedro opowiadał stale o tym samym 
o swojej kolonii bandeiras... 

Tak nazywano grupy pierwszych Portugalczyków. 
którzy w XVI wieku przyjechali na te tereny, aby 
łapać niewolników. Byli to... 


Jak wyglądał? No 


? Wszyscy 0 tym wiedzieli. Nie 
tym Północnym Wybrzeżu, któ 
Pedra Barreiro i nia styszał 
Takich historii zresztą 
ludzie 


Ludzie gotowi na wszystko 


Organizowali formalne polowania z nagonką na 
krajowców, starając się jak najwięcej mężczyzn ująć 
żywcem. Słabych i rannych dobijano, zdrowych wią- 
zano jak bydło, ładowano na duże łodzie i wieziono 
do ujścia wielkich rzek. Tam czekały statki, finalizo 
wało się więc interes i bandeiras wracali po nowy 
towar. Wiele dzisiejszych fortun, wiele sławnych 
nazwisk tak właśnie doszło do znaczenia... 

Stary Pedro opowiadał wszystkim do znudzenia 
o opuszczonej kolonii takich właśnie ludzi, leżącej na 
bagnistym i niedostępnym dorzeczu Araguari. Sie- 
dząc nad szklaneczką „tequili”, kiedy go już nikt nie 
chciał słuchać, mamrotał do siebie o niezmierzo- 
nych salach ukrytych na bagnach, skarbach które 
staną się wkrótce jego wła ści. Ź i 
wie, gdzie ich szukać wę Ów wini 


(Dokończenie nastąpi) 


ał w kącie nędznej, 


udnej szklanki. oo, m tulacej bar budy pod dumną 


Rys. J. Sumiga, 


Mam kilka pytań. 1) Jak się 
powinno mówić: zapomniałem 
juniorków czy zapomniałem ju- 
niorek? 2) Jak będzie brzmiał 
dopełniacz |. poj. słowa Kra- 
ków? 3) Dlaczego wojewódz- 
two leszczyńskie, a nie lesznie- 
ńskie? Przecież siedzibą władz 
wojewódzkich jest miasto Lesz- 
no, nie zaś wioska Leszcz na 
Mazurach. 

Ania z Warszawy 


1) Kiedy juniorki po raz 
pierwszy miały się pojawić 
w szkole, ich producenci posłu- 
żyli się takim oto hasłem rekla- 
mowym:  JUNIORKA DO 
SZKOLNEGO WORKA. Wynika 
z tego, że dla nowego obuwia 
szkolnego zaplanowano płeć 
żeńską. W związku z tym nale- 
żałoby mówić zapomniałem ju- 
niorek. Także najnowszy słow- 
nik ortograficzny wydany przez 
PWN opowiada się za tą junior- 
ką, a nie za tym juniorkiem. 2) 
Krakowa. 3) Rzeczywiście, bar- 
dziej do Leszna pasuje przy- 
miotnik lesznieński. Dzisiaj już 
jednak nic nie zmienimy. Przy- 
miotnik leszczyński jest histo- 
ryczny i przyjęty na tamtych 
terenach. Na jego usprawiedli- 
wienie można powiedzieć, że 
Leszno nazywało się kiedyś Le- 
szczno i było własnością rodu 
Leszczyńskich. Takich  przy- 
miotników pochodzących od 
nazw miejscowości i zaskakują- 
cych swą postacią jest w na- 
szym języku więcej, np. sądecki 
(Sącz), niżański (Nisko), lubel- 
ski (Lublin), babimojski (Babi- 
most), ujejski (Ujazd), średzki 
(Środa), konecki (Końskie). 


* Wyjaśnij mi, proszę, czy 
można coś lubić czy lubieć? 
Brat kupił książkę mi czy mnie? 
Można coś wziąść czy wziąć? 
Jak należy powiedzieć: oddaję 
tobie głos czy oddaję ci głos? 
Chciałabym się także dowie- 
dzieć, czy na podstawie pisma 
można coś powiedzieć na te- 
mat danego człowieka? * 
Renata 


1) Tylko lubić. 2) Bratkupił mi 
książkę, nigdy „brat kupił mnie 
książkę”. Ale gdy chcesz pod- 
kreślić, że książka została ku- 
piona nie dla kogo innego, tyl- 
ko dla Ciebie, możesz powie- 
dzieć: Mnie bratkupił tę książkę 
albo: kupił ją właśnie mnie. 3) 
Wziąć. 4) Porównaj z odpowie- 
dzią na pyt. 2. Mi, ci, cię — nigdy 
nie występuje na początku zda- 
nia ani w połączeniu z przyim- 
kami — to uwaga przy okazji. 5) 
Owszem, można w przybliże- 
niu określić wiek piszącego 
(dziecko pisze inaczej niż doro- 
sły), jego wykształcenie (osoby 
niewykształcone mają niewy- 
robiony charakter pisma, piszą 
niegramatycznie), niekiedy 
udaje się ustalić nawet płeć 
(tzw. kobiece pismo). Można 
też zorientować się, czy piszący 
jest pedantem (pismo b. sta- 
ranne) i czy pisał w pośpiechu 
lub w zdenerwowaniu. Porów- 
nując np. dwa listy specjaliści 
są w stanie ustalić, czy pisała je 
jedna i ta sama osoba, czy też 
drugi list został sfałszowany. 
Te Wszystkie ustalenia nie mają 
jednak nic wspólnego z wróże- 
niem z pisma i wnioskowa- 
niem, że jeden piszący ma ta- 
lent muzyczny, a drugi lubi kła- 
mać i długo wylegiwać się 
w łóżku. 


Wasza mgr KROPKA 


tlas ptaków jest podstawową i nie- 
zbędną pozycją w podręcznej biblio- 
teczce ptakoluba. Nic też dziwnego, że 
wielu z Was w swoich listach wyraża chęć 
posiadania takiego wydawnictwa. M.in. 
Basia Budnik z Jaworzna zapytuje, gdzie 
można taki atlas nabyć i jaki jest najle- 
pszy. 
Obecnie jedyny możliwy do zdobycia, 
a zarazem dobry atlas ptaków — to „Ptaki 
Polski” Jana Sokołowskiego. Przedsta- 
wia on w zasadzie wszystkie gatunki regu- 
larnie występujące w naszym kraju, a tak- 
że szereg przypadkowo do nas zalatują- 
cych. Układ atlasu jest prosty: na parzys- 


A 


O samochodach zachodnionie- 

mieckiej wytwórni BMW (Ba- 
yerische Motoren Werke A.G. z Mona- 
chium), znanej z produkcji samocho- 
dów w okresie przedwojennym, pisa- 
liśmy już w naszym kąciku. Nie wspo- 
minaliśmy jednak, że po wojnie start 
produkcyjny tej firmy rozpoczął się dla 
niej niefortunnie i niewiele brakowało, 
by w ogniu toczonej walki konkuren- 
cyjnej o rynki zbytu musiała ulec likwi- 
dacji, jak to się dzieje na zachodzie 


ATLASY 
PTAKÓW 


tych stronach znajdują się opisy gatun- 
ków, na nieparzystych = ich barwne wizo- 
runki, wykonane bardzo starannie przez 
jednego z naszych czołowych rysowni- 
ków-animalistów — Władysława Siwka. 
W opisach — obok cech charaktorystycz- 
nych gatunku = informacje o występowa- 
niu i biotopie ptaka, o głosach, pożywie- 
niu, o wyglądzie gniazda, jaj itp. Cena 
przystępna. O książkę tę należy pytać we 
wszystkich księgarniach, choć z jej ku- 
pnem możecie mieć pewne trudności, 
gdyż ostatnie wydanie — z 1972 roku jest 
już na wyczerpaniu. Powinna się onaznaj- 
dować w bibliotekach szkolnych. 


Plon Tygodnia Kangura 
Maria Lorenc z Wielbrandowa proponuje: 


Ta gra, to rzeczywiście popis refleksu i zręczności bramkarzy, 
bowiem od nich przede wszystkim zależy wynik spotkania. Bramka- 
rze występują przeciwko całej drużynie przeciwnika broniąc dostępu 


Znacznie wcześniej (ostatnie wydanie 
w 1962 roku) ukazał się w formie broszury 
inny przewodnik pióra Jana Sokołow 
sklego pt. „Nasze ptaki” z ilustracjami 
autora. Powną ilość tablic barwnych ora; 
rysunki kroskowo znajdziacio toż w dwu 
tomowym dziala Jana Sokołowskiego 
„Ptaki ziem polskich” 


Swoqo czasu ukazał sią taż „Atlaą pta 
ków laśnych” Habera przezna żony dla 
leśników, Przedstawia on tylko ptaki tyją 
co w losia lubw jakiś aposób z nim zwiąsa 
no. Z tego powodu jak równin? za wzglą 
du na niezbyt udano ilustracja nie | 


lat on 
godny polacania 


w ostatnich latach mieliśmy ta? na r yn 
ku aarią popularnych atlasów przyrodni 
czych, tłumaczonych z jnzyka czaakiągo 
| drukowanych w. Czachoałowa: ji 
a wśród nich „Mały atlas ptaków” ora; 
„Gniazda | jaja ptaków” Kaląłoczki w 
odznaczają sią małym, wygodnym forma 
tam, I na tym = niastaty = kończą sią ich 
zalety. Zarówno niapałny wybór gatun 
ków, jak i słaby poziom takatów oraz ilus 
tracji sprawiają, ża nie mogą one zadowo 
lić nawat początkującago amatora 

Zatom poza „Ptakami Polski” Sokołow 
skiego i Siwka nie ma u naa właściwi: 
przewodnika ornitologicznego z prawdzi 
wego zdarzenia. Takim przewodnikiar 
ma być dopiero książka Jerzago Gotzma 
na „Z lornetką wśród ptaków” 7 tablicami 
barwnymi Jerzego Desselbergara, mają 
ca ukazać się nakładem PWAL w sarii 
„Nasze hobby”, Mirek Dobrowolski z Ro 
zalina pytający o nowy „przewodnik do 
rozpoznawania ptaków” ma z pawnością 
na myśli tę właśnie, zapowiadaną już 
i w „Świecie Młodych” pozycją. Bądzie to 
przewodnik przystępny, a zarazem nowo 
czesny, uwypuklający m.in. związki pta 
ków z ich środowiskiem. Zaprezentuje or 
ok. 130 najbardziej charaktorystycznych 
dla Polski gatunków ptaków. Osobne roz 


„POJEDYNEK BRiyn 


© Kapitanowie druzyn losutą hw 
<ia gry. Grę rozpoczyna bramkar 
drużyny. Ta zasada 


NYM gniazeąn 
MINY przewniń 
skie 11 Got 
10 „Gniązją ęy "Ą 
nymi tablicgr w 


ra. O książe 


OR | ery, 
LM 
obowiązuje w kużóyą 


do bramki (kosza). Bramkarzem jest kolejno każdy zawodnik druży- 
ny, zmieniając swojego poprzednika po 5 min. gry w polu bramko- 
wym. Zmiany przeprowadzają kapitanowie drużyn na sygnał sędzie- 
go. Zawodnicy jednej drużyny grają wyłącznie na własnej połowie 
boiska. 
ZASADY GRY 

© W grze uczestniczą dwa zespoły po 4 — 5 zawodników plus 
bramkarz. Czas gry określa ilość zawodników: 4+ 1 = 25 min., 5 + 1 
= 30 min. To znaczy, że liczy się czas gry każdego zawodnika jednej 
drużyny w polu bramkowym. 

© Gra się piłką siatkową lub nożną, ale zasada gry, jak w piłce 
ręcznej: można podawać, kozłować i rzucać zza pola neutralnego do 
bramki (kosza). Zasadę tę najlepiej wyjaśnia rysunek boiska. 

© Zawodnikom nie wolno przekraczać granic własnego boiska, 
ani też wchodzić na pole neutralne. 
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© Piłkę można podawać od zn 
drużyny w ciągu 30 sek. W tym łac 
bramki (kosza). W przeciwnym rane otrrymę jw 
© Bramkarz broni kosza starac sę ów sę 
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ręką, ciałem lub głową na pole własnej raty |. 
się te rzuty wyłapać. Bramkarze nie uzy gó 

© W momencie wybicia piłki na za pę sowy 
dnużyny przeciwnej. Natomiast jedi piku emy 
neutralnym - wraca do drużyny, którą tam ró 
drużyn nie mają prawa przekroczyć pal wsrdwy 

©. Wygrywa ta dnużyna, ktora uzyskaż recz 
remisu sędzią zarządza po 5 rzutów kurzych, em 
karze z linii pola neutralnego. (rat 


z wieloma firmami samochodowymi. 

Jednakże w porę wprowadzonazmiana 

w profilu produkcji typów samocho- 

dów podniosła znów prestiż firmy. 

Obecnie samochody ze znaczkiem 

BMW zdobywają ponownie powodze- 

nie na rynkach motoryzacyjnych Euro- 
» py i świata. 

O śmiałych koncepcjach produkcyj- 
nych tej firmy niech świadczy wypro- 
dukowany eksperymentalny samo- 
chód marki BMW-TURBO. Jego piękne 


„BMW - TURBO 


sportowe nadwozie jest dziełem stylis- 
ty Paula Bracqa. Przednia część samo- 
chodu zawiera w sobie element stylis 
tyki wszystkich samochodów BMW 


w postaci dwóch pionowych okienek 
umiejętnie wkomponowanych w nisko 
przebiegające nadwozie. W celu uzy 
skania korzystnej aerodynamiki, rel- 
lektory samochodu są chowane. Na 
zewnątrz w przedniej części, umiesz- 
czone są tylko światła pozycyjne 
i światła kierunkowskazów. 
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Łyżka do jedzenia w czasie deszczu. 
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uj zeczoburzająca. Otóżjedni 
pożegnalną kolację otrzymali 
snałoki: torty, ciasta, lody 
tudzy w tym samym ośrodku, 
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2 parówki z chlebem! I na- 


Trzy rodzaje gwoździ podwójnych. 


Iweśieli że należy się im więcej! 
unano chyba za wyczerpany, 
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bbywałam szczyty. Zain- 

*Moją osobą było nikłe, wzro- 
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tylko u nas, tak się szanuje rodziców, okazujeim * 


Olców, czci się ich święte imiona — śpiewał trzeci. 
rze, czego tam hałasujecie! Czyż istnieją na 
e tej hojności, godne chwały zmarłego! — 


j yzeŚcigali się w pochwałach cały dzień i całą noc. 
ch z* jeśli śpiewacy prześcigają u wyszukiwaniu 
obchog, PieWaków stają się wtedy wrogami pieśni") 
le bogaczą | 9 znakomitą stypę, niby jakieś święto. 
zOię wa koniecznie chcieli zaćm 
Postangę cie. żeby sława o nich rozni 
Thy wiedzieję i na grobowcu ojca umieścić rogi marala, 
s llngiąz gl: że tu spoczywa ich sławny przodek rodu 
Moda yl, LEch, synku, już w starożytności mówiono, 
grą 4: A pycha odbiera rozsądek”.) 
Shcieli okazać pamięci ojca swoją niezwykłą 
zabi a Powstrzymać. Tak się stało. Wysłali kozi 
Ma ła, odrąbali mu rogi. A rogi były ogrom 
a ży miaPostarte w locie. Bardzo się podobały 


pm iał osiemnaście odrostów — czyli maral żył 


się, Kazali ustawić rogi na grobowcu. 


Y | Markiza? Kto ośmielił się podoleść rękę na 


Bezzębna piła (bhp) absolutnie bez- 


|okatorzy wierzą w krasnoludki. * 
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Sprache par th ziemi. Wszystko, co chodzi, pełza, 
— Mara! cia włościach, od muchy aż do wielbłąda — jest nasze. 
lata w naszy jak postępować z tym, co jest nasze. Wynoście się. 
SA ychłostali starców kończugami, posadzili na koniach 
„aid i tak pohańbionych wygnali precz. AO EERZNA 
ję właśnie zaczęło. Ciężkie czasy nadeszły la poto! m 
Od tego u tki-łani. Prawie każdy teraz polował po lasach na białe 
Rosochatej dh = rodu Bugu uważał za swój obowiązek umieszczać na 
marale. Każdy odków rogi marala. Poczytywano to za Raj 
grobowcach prz „acunku dla pamięci zmarłych. Tego, kto 
zamożności, a człowieka niegodnego. Rozwi- 
nie umiał zdo ami marala, gli gromadzić je na zapas. 
nął się handel rog tomkowie Rosochatej Matki-łani, którzy zrobili 
Znaleźli się taby I obywaola maralich rogów i sprzedawania ichza 
sobie kali z synku-atam, gdzie są py nie ma miejsca na 
ieniądze. |„ECh. e a piękno”. 
dobre słowo, nie ma miejeem za sd lssyk-Kulu. Nie było dla nich 
ępne skały, ale i tam nie były 
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sprawiedliwie na pół!... 


— Koniec ze wspólnotą braciszku, od dziś wszystko dzielimy 
Rys. W. Lewiński 


jak się pasie, jak skacze odrzuciwszy rogi na grzbiet, jak przesadza 
przepaść i! ptak w locie. Przyszli na świat ludzie, którzy przez całe 
życie nie zobaczyli już marala. Tylko słyszeli bajki o nim iwidzieli i 
Byli w tysz: ki o nim i widzieli jego 
A co się stało z Rosochatą Matką-anią? 
ana się, bardzo się zagniewała na ludzi. 
życie marala stało się całkiem niemożliwe z powodu kul i psó 
gończych, kiedy zostało ich tylko tyle, ile można łatwo apele 
ro akon weszła na najwyższy szczyt góry, pożegnała się 
z Issyk-Kulem i uprowadziła swoje ost: ieci i ełęcz, 
do innego kraju, w inne góry. w A NAMPZ y 
Takie to sprawy bywają na świecie. 
wierzy, kto nie chce — niech nie wie. 
A odchodząc Rosochata M. 
wróci... 
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Oto i cała bajka, Kto chce, niech 


latka-ania powiedziała, że już nigdy nie 
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— BAJKA ś NIEBAJKA 


Tłum. Marta Okołów-Podhorska 


— To właśnie jest wasza nowa ojczyzna — powiedziała Matka-ania. 
— Będziecie tu żyć, orać ziemię, łowić ryby, hodować bydło. Żyjcie tu 
w pokoju tysiące lat. Niech żyje i rozmnaża się wasz ród. Niech 
potomkowie nie zapomną waszych słów, które tu przynieśliście, 
niech słodko im będzie mówić i śpiewać w ojczystym języku. Żyj cie, 
jak ludzie powinni żyć. A ja będę z wami iz dziećmi waszych dzieci po 
kie czasy... 
ąz pa i dziewczynka, ostatni z plemienia Kirgizów, 
zdobyli nową ojczyznę na błogosławiony, wieczystym Issyk-Kulu. 
Czas szybko płynął. Chłopiec stał się silnym mężczyną, a dziew- 
czynka dojrzałą kobietą. Wtedy pobrali się, zostali mężem i żoną. 
A Matka-ania nie porzuciła Issyk-Kulu, żyła w tutejszych lasach. y 
Pewnego razu o świcie wzburzył się nagle Issyk-Kul, zaszumiał. 
Kobieta rodziła w męce. A mężczyzna się przeraził. Wbiegł na skałę 
i azyl siirwoj pcz pk jak ks o huczy? Twoja 
ó i. jdź ko, Matko, pomóż nam... p 
- odda oddali rozlewny dźwięk jakby pobrzękiwały 
dzwonki karawany. Zbliżał się, zbliżał coraz bardziej: przybiegła 


Matka-+ania. Na rogach niosła kołyskę uczepioną za kabłąk. Kołyska 
była z białej kory brzozowej, a na kabłąku jej brzęczał srebrny 
dzwoneczek. | dotąd brzęczy ten dzwonek na Issyk-Kulskich koły- 
skach. Matka kołysze dziecko, a srebrny dzwoneczek pobrzękuje, 
jakby Rosochata Matka-ania biegła, spieszyła się niosąc na swoich 
rogach brzozową kolebkę... 

Zaledwie zjawiła się na wezwanie, kobieta urodziła. 

— To kolebka dla twojego pierworodnego — powiedziała Matka+a- 
nia. — Będziecie mieli dużo dzieci. Siedmiu synów i siedem córek! 

Młodzi się ucieszyli. Na cześć Rosochatej Matki-łani pierworodne- 
mu nadali imię Bugubaj. Bugubaj wyrósł, wziął za żoną piękną 
dziewczynę z plemienia Kipczaków i ród Bugu zaczął się rozmnażać — 
ród Matki-ani. Stał się liczny i potężny na Issyk-Kulu. 

Czcił Matkę+tanię jak świętą. Nad wejściem do jurt tego rodu 
haftowano znak — rogi jelenie, żeby z daleka było widać, że jurta 
należy do kogoś z rodu Bugu. Kiedy członkowie tego rodu odpierali 
najazdy wrbgów albo ścigali się na wyścigach, rozlegał się zew: 
„Bugu!” — ród Bugu zawsze zwyciężał. A po lasach Issyk-Kulu 
błądziły wtedy białe rogate marale, którym gwiazdy na niebie za- 


zdrościły urody. Były to dziec M 
nie robił im krzywdy. Wx e 
wał z drogi. Urodę ukochanej © 
białego marala 

Tak się działo, póki nie uz ę 
sławny członek rodu — mił tyss4e *! 
a wszyscy ludzie dok 
bogacza wyprawili wielk 
wszystkich krańców swa 
sto jurt dla gości. Ani zisc 
ile podano kaszgarskieg 
niech wszyscy wiedzą. |=<Y 
zmarłego, jak go szanuję. |* 
jeśli ludzie chcą olsnic nie 

Śpiewacy rozjeżdżali na 2'3 , 
zmarłego, paradowali w ©" 
i jedwabnych szalach. na wy* 
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— Gdzie jeszcze pod 5 
życie, taką wspaniałą 


— Nic takiego nie byłe 
śpiewał drugi 


